„ZIEMIĘ  MAMY  TYLKO  JEDNĄ”

 Scenariusz widowiska z okazji Światowego Dnia Ziemi 

(Ławka, obok kosz, z którego wystaje sporo śmieci. Wokół ławki stoją dzieci – drzewa,

tj. Drzewo I, II, III, Stary Dąb, Drzewina, Mały Drzewuś)

( Melodia:Vivaldi  –„Cztery pory roku”, wchodzą recytatorzy i narratorzy, pozostają 

na scenie aż do zakończenia )

Recytator I

Ojczyzna twa, dziecię,

To cały ten kraj,

Te lasy i pola,

Ten ogród i gaj

I strumień, co srebrnie

Pod słońca blask drga.

To wszystko, to wszystko 

Ojczyzna jest twa.

Recytator II

Ojczyzna twa, dziecię,

To wstęga tych rzek,

Co kraj ten zraszają

Od wieków po wiek

I góry podniebne,

Co wieńczy je mgła,

To wszystko, to wszystko

Ojczyzna jest twa.

(koniec melodii)

Narrator I

Kochany człowieku! W twoje ręce złożono wszystko. Życie wszelakich istot zostało tobie zawierzone. Niestety, twoje ręce i nogi zamieniłeś w ogromne, techniczne potwory, 

niosące śmierć naturze, aby stawiać sobie pomnik ze stali i betonu, na swoją cześć i chwałę. Niszczyłeś naturę i teraz siedzisz wśród tysięcy martwych tworów jak trup, 

szukając w pełnej trwogi rozterce pastylek, aby móc żyć.

SCENKA 

(Wchodzą na scenę dwie dziewczynki przebrane za ryby, głośno rozmawiają)

Ryba I

Pani kochana, zwariuję chyba!

Narrator I

Rzekła raz w Wiśle do ryby ryba.

Ryba II

Właśnie kochana. Co o tym myśleć,

że tak ostatnio śmierdzi coś w Wiśle?

Ryba I

Co o tym myśleć? Nie mam pojęcia.

Ja przez to właśnie straciłam zięcia.

Ryba II

Czyżby córeczkę rzucił ten zdrajca?

Ryba I

Właśnie. Przedwczoraj zwiał do Dunajca.

Nie mógł wytrzymać. Bez przerwy twierdził, 

że ciało mojej córeczki śmierdzi.

Ryba II

No, popatrz pani, to kawał drania.

I co, popłynął bez pożegnania?

Ryba I

Zostawił tylko kartkę na stole,

że ślub brał z rybą, a nie z fenolem.

Ryba II

To rzeczywiście okropny dramat.

I teraz córeczka jest sama?

Ryba I

Sama.

Ryba II

Czy rzeczywiście czuć jest córeczkę?

Ryba I

Tak jak i panią ...

Ryba II

No, mnie troszeczkę ...

Ryba I (ironicznie)

Tylko troszeczkę! ... Ach, jaki anioł ...

A czy ostatnio wąchał kto panią?

Ryba II

Jak to czy wąchał?

2.

Ryba I

No w pani latkach ...

Ryba II (z oburzeniem)

Flądra!

Ryba I

Kocmołuch!

Ryba II

Głupia!

Ryba I

Wariatka! (obie ryby schodzą ze sceny)

Narrator I

Tak to się może odbić na rybkach,

niedopatrzenie jakiegoś typka.

Narrator II

Gdzie te wody czyste?

Gdzie te ryby, raki?

Czy je człowiek wytruł?

Czy też diabeł jaki?

Narrator I

Ludzie niszczą stworzenia żyjące w wodzie.

Pewnie nie rozumieją, że zanieczyszczając rzeki i jeziora,

trują też siebie!

SCENKA

                                       Piosenka I

         Czasem słońce się złoci, czasem mokra jest trawa.

         Wiosna, wiosna nadchodzi, wiosną śmiech i zabawa.

         Na gałęzi huśtawka, wróbel wróbla kołysze

         Świat jak wielka zabawka, z chmarą gilów i pliszek.

Ref./

Gile, pliszki, zięby, kraski, drozdy, słomki,

Są jak dzwonki z najpiękniejszej leśnej łąki.

Jeszcze słońca ranny obłok nie odsłoni,

A już ptaszek z ptaszkiem w trawie dziobem dzwoni.

Gile, pliszki, zięby, kraski , drozdy, słomki,

Są jak groszki z najpiękniejszej leśnej łąki.

Zanim łąka się rozwinie w pstry bukiecik,

To już ptaszek z ptaszkiem piórem w trawie świeci.

3.

          Chmurka z chmurką się goni, chmurki bawią się w berka.

          Nieraz chmurki balonik moknie w wody lusterkach.

         Tańczą wierzby nad wodą, strumień ładnie im śpiewa.

         Tylko kłopot z pogodą, często chlupie w cholewach

Czerwony Kapturek 

(wchodzi na tle piosenki, przygląda się drzewom, podziwia piękno przyrody, itp.)

Mam już za sobą sporo drogi,

bolą mnie już troszeczkę nogi.

O, źródełko!

Więc dla ochłody, napiję się źródlanej wody.

Źródełko

(Źródełkiem jest dziecko, które przez ramię ma przewieszony materiał nieokreślonego koloru; do materiału przyczepione są różne śmieci, ale w taki sposób, aby je można było łatwo zdjąć)

O, nie! Tylko nie to!

Uważaj!

Czerwony Kapturek

(rozgląda się po lesie)

Kto to krzyknął?

Przecież tu nie ma nikogo!

Ech, chyba mi się zdawało.

Odpocznę tutaj, do babci jeszcze długa droga,

a tu jest źródlana woda.

Źródełko

Nie pij mnie!

Czy ci życie niemiłe?

Moje wody są zatrute!

Ktoś we mnie cisnął starym butem,

ktoś też baterie tu zostawił,

mówił, że tylko tak się bawi.

Są we mnie puszki i plastiki,

są szkiełka z wypalonych zniczy,

jest stara wanna i garnek stary ...

Zresztą, kto by to wszystko zliczył?

Raz tu przyjechał jakiś pan,

a gdy zobaczył, że jest sam,

to umył we mnie swoją hondę.

Cóż mogłem zrobić? Jestem bezbronne!

(Źródełko płacze)

4.

Czerwony Kapturek

Zaczyna mi się kręcić w głowie.

Czy to wszystko zrobił człowiek?

Zaraz cię trochę wysprzątam

i ulżę twojej niedoli.

(Zbiera śmieci ze źródełka)

Źródełko

Dziękuję ci dzieweczko miła,

ten śmietnik bardzo mnie boli.

Czerwony Kapturek

No dobrze, już posprzątane.

Drzewina 

Dzieweczko! Obwiąż mą ranę!

Czerwony Kapturek

Cóż ci się stało drzewko kochane?

Drzewina 

Były tu rano dzieciaki.

Oj, boli, jak bardzo boli!

Piękną gałązkę mi połamali,

a potem jeszcze się śmiali.

Czerwony Kapturek

(oburzony)

Śmiali się? To być nie może!

To scena jak w strasznym horrorze!

Śmiali się z drzewka, co daje tlen,

śmiali się z drzewka, co daje życie?

Oj, bestie, bestie, zobaczycie!

Narrator I

Na słowo bestia wilk się pojawił,

wyskoczył z krzaków za rogiem,

i wnet dzieweczkę w czerwonej czapce 

zobaczył na leśnej drodze.

Wilk zauważył dziewuszkę

właśnie wtedy, gdy podnosiła puszkę,

i nagle … serce mu zmiękło

5.

Wilk

Panienko, hej , panienko!

Ja panience chętnie pomogę,

ja koszyczek ponieść mogę.

(skarży się)

Ach, las mój ukochany!

Ach, łzy mi się cisną do powiek.

Taki był zdrowy, taki dorodny,

do czasu … gdy przyszedł człowiek.

I choć to może dziwne się zdaje,

bo człowiek to brzmi dumnie,

lecz ci, co czasem przychodzą tutaj, 

to ( za przeproszeniem ) chyba sami durnie!

Ach, rozżalony jestem troszeczkę,

więc wybacz mi dzieweczko!

A domek twojej babci stoi 

tu za drzewami, za rzeczką…

(schodzą ze sceny)

Recytator II
Płacz, Matko Ziemio,

z niezmiernego bólu i zgryzoty

nad losem życia,

które wydałaś w przytulnej ciszy,

ogrzewałaś je w swoim łonie.

Recytator I

Ziemia nasza jest cudownym miejscem zamieszkania.

Człowiek powinien być królem przyrody. 

Ludzie, zwierzęta i drzewa oddychają tym samym powietrzem,

żyją pod jednym niebem, ogrzewają ich promienie słońca

i żywią się owocami tej samej matki – Ziemi.

Narrator I

Człowiek, który potrafi rozmawiać z drzewem, 

nie potrzebuje psychiatry.

Narrator II

Niestety, sporo ludzi sądzi inaczej.

6.

SCENKA

(Na scenę wbiegają Chłopiec I,II,III, Dziewczyna I. Dzieci śpiewają piosenkę, jednocześnie łamiąc i niszcząc drzewa oraz rozsypując śmieci.Mały Drzewuś chowa się

pod ławką))

                        Piosenka II
Jak tu nudno, nieciekawie, tylko zieleń wszędzie!

Bardzo dobrze, że przyszliśmy, kolorowo będzie.

   Ref.

Teraz damy sobie czadu, damy do wiwatu,

pełnię naszych możliwości pokażemy światu!

Niechaj wszyscy to zobaczą, i starzy i młodzi,

a że będą trochę psioczyć, to nam nie zaszkodzi!

Jednostajnie wszędobylska zieleń tu panuje,

czas to zmienić, bo wyraźnie kolorów brakuje.

Chłopiec I

Po co tu ciągle stoją te drzewa, jakieś przedziwne wiechcie zielone!

Wciąż takie same, trzeba je zmienić, mogą na przykład być … przystrzyżone.

Chłopiec II

Już wiem, co zrobię, wiem, co przyniosę, tata mi kupił nowy scyzoryk,

więc wszystkie drzewa na nudnym skwerku przyozdobimy w ciekawe wzory.

(wyjmuje scyzoryk, wycina na korze wzory)

Chłopiec III

I ja mam pomysł, wyryję gwoździem: „Piotrek i Ewa to wielka miłość”.

Czuję się wielki, jestem artysta. Tak, być artystą to bardzo miło!

Dziewczyna I

Niechaj więc wszyscy nas podziwiają! Będą psioczyli? Co tam, nie szkodzi!

Nie rozumieją … są zacofani …Nam wszystko  wolno, jesteśmy młodzi.

(śpiewają fragment piosenki „Damy sobie czadu” i schodzą ze sceny)

Drzewo I

Bracia, patrzcie i zapamiętajcie tę górę śmieci, co nas otacza.

Straszliwy widok, trudno uwierzyć, tak być nie może, to nam uwłacza!

Drzewo II

Gdzie jesteśmy, bracia moi mili, gdzie jesteśmy, czy to jeszcze Ziemia?

Strach pomyśleć, co zostało po niej. Strach powiedzieć, jej już chyba nie ma!
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Drzewo III

Radzić trzeba, bracia, prędko, prędko, nasz los w naszych rękach jest, więc radźmy!

Stary Dąb

Źle się dzieje, ludzie zapomnieli, że przez wieki żyliśmy w przyjaźni.

Drzewo I

Więc co robić? Poradź, Stary Dębie! Tyś jest Drzewiec szlachetny, sędziwy...

Drzewo II

Z twoim głosem wszyscy się liczymy, twój sąd zawsze mądry, sprawiedliwy!

Drzewo III

Co nam robić, Drzewcu stary, powiedz!

Stary Dąb

Czas nam, drzewa, czas wyruszyć w drogę!

Drzewo I

Lecz gdy pójdziemy, co zrobią ludzie? Kto im do życia zapewni tlen?

Stary Dąb

Co zrobią ludzie? Jak będą żyli? Przykro mi bardzo, doprawdy nie wiem!

Drzewo II

Więc chodźmy, Drzewa, nie traćmy czasu, trzeba nam patrzeć za nowym domem.

Drzewo III

Ruszajmy zatem, choć serce boli, ruszajmy w drogę! Postanowione!

Stary Dąb

Ludzie nas krzywdzą, wszyscy to wiemy, lecz chcę przypomnieć wam prawdę

starą, iż ten, kto mądry, to wie, że ludzi nie można mierzyć tą samą miarą.


Piosenka III 
Dłużej nie możemy na tym skwerku mieszkać,

grozi nam zagłada, musimy uciekać!

Żegnaj, miły skwerku, żegnaj nam, ławeczko,

nowy dom znajdziemy może niedaleko.

Odwiedzimy was wtedy, gdy noc będzie panować,

bo my, drzewa, musimy przed człowiekiem się schować! (bis)

( Wszystkie drzewa śpiewają i powoli schodzą ze sceny. Nie zauważają,  że mały Drzewuś zasnął pod ławką)

8.

Drzewina

( wbiega zrozpaczona na scenę)

Puść! Muszę wrócić! Tam Drzewuś został! Ludzie gotowi malucha zgładzić!

Jak to się stało, nie mogę pojąć? Jak mogłam synka tutaj zostawić? Gdzie moje dziecko?

Gdzie moje dziecko? Przecież tu było, przecież tu rosło!

Drzewo I (wchodzi na scenę, pociesza Drzewinę)

Drzewino miła, jestem przy tobie, musisz się z tego żalu otrząsnąć!

Weź się w garść , proszę, masz przecież inne ...

Drzewina

Ach, ono było takie niewinne!

Komu przeszkadzał taki maluszek? 

Muszę go znaleźć, tak muszę, muszę!

(Drzewina śpiewa piosenkę, chodzi po scenie, rozgląda się, szuka synka)

                         Piosenka IV 

Gdzie jesteś, Drzewusiu ,mój zielony skarbie,

rozglądam się, szukam, tak bardzo się martwię!

ref.

Gdzie jesteś Drzewusiu, zielony maluszku,

Gdzie ty się podziewasz, gdzie ty się podziewasz?

Nie możesz , Drzewusiu, sam chodzić po lesie,

las się bardzo zmienił, licho ludzi niesie.

Drzewina

(zrozpaczona, zwraca się do publiczności)

Może ktoś widział mego Drzewusia? Przecież on tędy przechodzić musiał ...

Może ktoś widział, powiedzcie, proszę! Straszna niepewność! Ja jej nie zniosę!

Drzewo I

Na próżno prosisz, próżno się trudzisz, Drzewino, czyżbyś nie znała ludzi?

Drzewo II (wchodzi na scenę i mówi)

To zrobił człowiek, bo któżby inny? Chciał udowodnić, jaki jest silny!

Drzewo III (wchodzi na scenę i mówi)

Potrafią złamać drzewo, popatrzcie!

Drzewo I

Są tak okrutni, ja nimi gardzę!

Drzewo II

Podeptać! Zniszczyć! Wbić w nas scyzoryk!

9.

Drzewo III

Tak ten gatunek jest chory, chory.

( Drzewa schodzą ze sceny. Mały Drzewuś w dalszym ciągu spokojnie śpi pod ławką)

(Wbiegają dzieci: Leszek oraz dwie jego koleżanki. Dziewczynki śpiewają piosenkę. Dzieci zauważają spustoszenie, którego dokonali poprzednicy. Sprzątają śmieci do czarnych, plastikowych worków i śpiewają piosenkę, bardzo często przy tym kaszląc)

                        Piosenka V

Co się tutaj stało? Straszliwe nieszczęście!

Czemu tyle śmieci , drzewa w pień wycięte?

Nie było pożaru, nie wylała rzeka ...

Tak wygląda Ziemia ... po przejściu człowieka!

Ref.

Ziemio, nasza Ziemio, ukochana Ziemio

Ziemio, droga  Ziemio, przepraszamy cię. 2x

Ziemio, matko nasza, planeto zielona,

musimy cię szybko utulić w ramionach,

żebyś znowu miała zielony sweterek,

my ci pomożemy, posprzątamy skwerek!

Leszek

( zauważa śpiącego Drzewusia)

Rety! Co widzę? Maluch zielony! Chyba się boi ... taki skulony ...

( Drzewuś powoli budzi się )

Jak przyjdziesz do mnie, to cię nauczę dwóch bardzo prostych, ciekawych sztuczek!

Chodź do mnie, mały, nie bój się, proszę, to cię do twojej mamy zaniosę ...

Drzewuś

Ja ci nie wierzę!

Leszek

Słowo harcerza!

Drzewuś

I tak nie wyjdę, będę tu siedział!

Leszek

Skulony? Przecież to niewygodne!

Drzewuś

A ja tak lubię, to teraz modne!

10.

Leszek

Drzewuś! Drzewusiu?

Drzewuś

Skąd znasz me imię?

Leszek

Widziałem twoją mamę, Drzewinę.

Drzewuś

Co? Moją mamę? Gdzie ją widziałeś?

Leszek

( droczy się z maluchem )

Gdzieś niedaleko, lecz ... zapomniałem ...

Drzewuś

Proszę cię bardzo, przypomnij sobie!

Leszek

Wiesz, tyle rzeczy mam dziś na głowie ...

Drzewuś

Trochę tu ciasno, więc chyba wyjdę.

Leszek

Nie, nie, nie wychodź! Cześć, ja już idę!

Drzewuś

Leszek, przepraszam! Proszę, zaczekaj!

Leszek

Przecież się boisz złego człowieka!

Drzewuś

Nie chcę tu zostać, zabierz mnie z sobą!

Leszek

Oj, mały, mały, co ja mam z tobą!

Drzewuś

Dokąd pójdziemy?

Leszek

Poszukać mamy!

11.

Drzewina
( podbiega do Drzewusia )

Drzewuś, Drzewusiu, synku kochany!

Syneczku drogi, gdzieś się podziewał, czy ktoś cię tulił, czy ci ktoś śpiewał?

Już będzie dobrze, skarbie, przyrzekam, już się nie musisz lękać człowieka.

Jakie to szczęście, że jesteś cały!

Drzewuś

Wiesz, mamo, dzieci mi pomagały.

Ja lubię dzieci, bardzo je lubię, szczególnie Leszek jest bardzo miły.

Drzewina

Jesteś maleńki, łatwo cię skrzywdzić ...

Drzewuś

Dzieci nic złego mi nie zrobiły!

Drzewina

Przecież cię mogły podeptać, złamać!

Drzewuś

Nie połamały, no widzisz, sama.

Drzewina

A co w swych rękach trzymały dzieci?

Drzewuś

Co miały w rękach? Worki na śmieci.

Drzewina

A noże, gwoździe przy sobie miały?

Drzewuś

Nie, tylko worki. Śmieci sprzątały.

Zbierały śmieci z naszego skwerku, ale okropnie przy tym kaszlały!

Drzewina

A więc miał rację Dąb, Drzewiec stary, by nie przykładać tej samej miary ...

Drzewuś

Miary? Do czego?

Drzewina

Do ludzi, skarbie!
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Drzewuś

Wiesz mamo, ja się tym kaszlem martwię

Drzewina

Dziękuję, synku, że mi to mówisz. Chodź, czas nam w drogę!

Drzewuś

Dokąd?

Drzewina

Do ludzi!

(wszystkie drzewa wchodzą na scenę i spiewają)

Piosenka VI

Opowiadała mi pewna kometa,

że jest gdzieś w kosmosie smutna planeta.

Kaszle i kicha, i łzy wielkie leje

na kurze i śmieci ma uczulenie.

     Czy wiecie o której planecie jest mowa

     To Ziemia, to Ziemia odpowiedź gotowa.2x

Trwa już narada dorosłych i dzieci,

jak zrobić porządek na całym świecie.

Młodsi i starsi chcą ciężko pracować,

wodę oszczędzać….. i śmieci sortować.

Pomóc, pomóc w przetrwaniu i nocnym zwierzętom …

I czystość przywrócić górom, rzekom, łąkom …

Szanujmy … przyrodę na Ziemi jeśli ona zginie, my także zginiemy,

pomóżmy … naszej planecie i zróbmy porządek …

na calutkim świecie.2x

Dziewczynka II

Do całej Ziemi szczęśliwej,

jak wielka i bogata,

do wszystkiego, co wolne i żywe

na wszystkich krańcach świata.

Do drzew w lesie i w parku,

do ptaków nad polem.

Dziewczynka III

Do ludzi, zwierząt i skał,

i do słońca, które z nieba niesie 

jak snopy żyta -

pęki życiodajnych strzał.

13.

Do wszystkich wołam:

Ziemię macie tylko jedną,

Ziemię piękną,

Ziemię cierpliwą,

Ziemie jedyną,

nikt jej nie powtórzy ...

( na tle piosenki wszyscy aktorzy wchodzą na scenę, kłaniaja się)

Piosenka VII

Ten świat jest naszym rajem

Tylko tutaj chcemy żyć,

Tu zawsze słońca blask,

Towarzyszy w drodze nam.

Ten świat jest naszym rajem,

Tylko tutaj chcemy być,

Tu się zatrzymał czas,

Nie jest ważne nic.
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